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WARSZAWA. 27. 
o godz. © rano 
ze Stołbców| do Warszawiy komisarz ludcwy do 
spirzjw| zagranicznych Z. S. S. R. Jerzy Czi- 
ea Wf towarzystwie kierownika referatu ro- 
Werden wł M. 5 radcy ministerjalnego 
S R pó oraz sekretarzy poselstwa Z. S. 
oficjalne gg7 A i Mołodkowskiego. Przyjęcie 
na ab we dworcu odbyłe się o godz. 10 
(wf wagonie Se Czasu przybyły gcść pozostał 
Muti, do spr < onowym, Na spetkanic komisarza 
premie agr, wyszedł imiiister spraw! zagr. 
wf W ai Skrzyński, oraz poseł Z. S. R. R. 
= x s: wie Wojkow z całym personalem pd- 
Na A s imistrowi Spr. zagr. towarzyszyli: po- 
aa pa ski w| Moskwie Kętrzyński, dyrektor prg» 
OKO1U dyplomatycznego, Przeździecki i inni w 
SI urzędnicy, M. S. Z. W, przyjęciu przybyłego 
gościa Wzięli również udział! komisarz rządu m. 
m. Warszalwiy! Jarmułowicz, komendant policji 
Czyniciwski, sekretarz prezesa Rady ministrów 
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SŁ.: LUD. SPÓŁDZIELCZEGO TOW. WYD. 


a EH wa Ryż i Lal 
Cziczerin w Warszawie. 
9. (Pat). W niedzielę 
przybył peciągiem pospiesznym Po krótkiej rozmowie Cziczerina z ministrem D 


j komisarz ludowy: do spraw zagr. Z. S. S. 
/Cziczerin odiwiedził ministra spraw zagranicz- 


jyż I 


Lwów, środa 30 wrzesnia 15:25. 
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IERSELĄ 24 maa zma 


NACZ.: BRTUR W. HAUSNER. 


jLegieżyński oraz inspektor 
| Skrzyńskim, odbytej fw) salonach recepcyjnych 
Dworca g'ównego, komisarz ludcivy do sprawi 
zągr. Z. S. R. R. odjechał wl towarzystwie po- 
słą Wojkowa do 'prbelstwa sowieckiego, gdzie 
zamieszka!, 


WARSZAWA. 27. 9. (Pat.). O godz. 12.40 


mentach i został na śniadaniu. 

WARSZAWA. 28. 9. (Pat.). Minister spraw! 
zagr. Skrzyński relwizytował wczoraj © godz. 
| 18-tej komisarza ludowjege dla spraw zagranicz- 
inych Z. S S. R. Cziczeriia fw. poselstwie: so- 
wiieckicm. 


E Skrzyńskiego wi jego prywatnych aparta- 


kolejcwy Szmidt. | y 
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Obrady Rady Naczelnej P, P. S. 


WARSZAWA, 28 9. (tel. wł) Posiedzenie Rady 


aczelnej otworzył powitalnem przemówieniem tow. 
aszyński. Referaty wygłosili tow. Barlicki polityczny, 
tow. Moraczewski gospodarczy, koreferat gosp. wygłosił 
tow. Diamand. Uchwalono szereg rezolucji. Rezolucja 
polityczna stwierdza. iż PPS. zwalezać będzie rząd, 
który prowadzić będzie politykę opartą na drożyź- 
nie i nędzy mas robotniczych, popierając kapitalizm, 
Dalej uchwalono, iż kongres partyjny odbędzie się 
Stykznia 1926 r. 

międzynarodówki po- 
i Niedziałkowskiemu. 


Mandaty do egzekutywy 


wierzono tow. tow. Diamandowi 
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(Wybory do Rady Ligi Narodów 
GENEWA, 27. 9. (Pat); Na węczorajszen 
Zgromadzeniu Ligi Narodów: omaw:anc; sprawę 


WARSZAWA. 28. 0. (Pat.). Minister spraiwi| podzialu wydatków Ligi, ustanawiając wyso- 


izagran. Skrzyński (wjydaje dzisiaj w swoich a- 
partamentach prywatnych obiad i raut na cześć 
przybyłego komisarza Iudciwiego. 


Cziczerin © celach konferencji warszawskiej. 


Konferencja z reprezentantami prasy polskiej i zagranicznej. 


ao ZAWA: 28. 9. (AW). W drugim dniu 
haril pobytu w Warszawie p. Cziczerin przy- 
‘e | „p z<dstajwicieli „Prasy polskiej. poczem na 
OZ LA, osę bnej przedstawicieli prasy zagr. 
T pg wyraził zadowolenie, że mcze po raz 
nale osobiście zetknąć się z kiercwnikami 
ni CJ polityki, gdyż przyczyni się de usunięcią 
Iniejących jeszcze nieporozumień. Celem «bec- 
nia konferencji warszawskiej jest ścisłe zbliże- 
'& SIĘ 2 państw, przez stopniowe usuwanie 
A R „spornych. Sprawa porczumienia Pol- 
l osją Jest ważna dla całej Europy, niema 
ma tem żądnego momentu agresywinego w sto- 
inku do trzeciego inćcarstiwa. Dążyć należy 
kale „pęd do ożywienia stcsunków go- 
piis AF, i żywszej wymiany towarów. Pe- 
A 9a do togo z cbu stron polityki dobrej wooli 
AE zaufania i dażenia ku przyjaznym 
prowialsona est tej o tyle ułatwione. że pe 
tyckich napadów? ai e Sje w stosunku do azja- 
i nie stoi w żadnej sprzeczhcści 
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; z interesami Polski. W obecnym mcfnemncie po 
lityki międzynarodojwiej zbliżenie Pclski do Rosji 
nabiera szczególnej wagi. 

Ze specjalnem zainteresowaniem wysłucha- 
no słówi Cziczerina, podkreślających, że przyję- 
cie pojwiitalne zgotcwane mu przez rząd polski 
przyjmuje nietylko z |wGzięcznością. ale uważa 
je również za realny czytnik polityczny, Trwała 
przyjaźń polsko-rcsyjska jest nietylko wňżnym 
momenten dla 2 państw, ale także i dla całe- 
go kompleksu stosunków! międzynarodowych. 

Nie (wszystkie redakcje stawiły się na kon- 
ferencji, giyż zaproszenia były pisane wf języku 
rosyjskim, co nie (ddpowiada zwyczajom mię- 
dzynąrodoiwiym. 

Do sprajw| spornych, które według Czicze- 
rina należy między Polską a Rosją załatwić w! 
drodze porczwnienia. należą niektóre kwiestje 
Traktatu Ryskiego. Konieczne jest najrychlejsze 
zbliżenie ekonomiczne, ce może być przeprolwia- 
dzone na mocy traktatów; handlcwych. 

+ B YE TOR OSD DW ROWIE, 


Zbrodniczy zamach na posiąg. 


WARSZAWA, 28 9. (tel. wł.) W niedzielę na szla- 
ku. Kordon— Kapuściska małe linji kolej, Bydgoszcz- 
Chełmża, miał miejsce wypadek kolej. Niewyśledzeni 
sprawy włożyli do tendra lokomotywy Przy pociągu 
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Kafastrefalny wylew rzeki Żółtej. 


PEKIN, 28 9. (PAT.) Ponownie zerwanie tamy 
na rzecze Żółtej wywołało wylew wód ku południu. 
Poprzerywane wały kanałowe dosięgają do Jan-Ksek- 


osobowym kilka kawałków dynamitu. Eksplozja była 
tak silna, że palacz Tomasz Krakowski został wy- 
rzucony z lokomotywy na 10 m od toru Maszynista 
Borowski odniósł liczne i ciężkie poparzenia. 
5 = s, w; As 
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|jangu. Obszary zalane wodą obejmują obszar 1500 
mil kwadratowych, a bez dachu znajduje się przeszło 
2 imiljony mieszkańców, t 


| 
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kość jednostek płatniczych. jwpłacanych przez 
poszczególne państwfa. Szwajcarja wpłaca 17 
jednostek. Francja 79, Anglja 109 (najwięcej). 
Włochy 60. Japonja 60, Austrja 8. Delegat li- 
tciwski Galwanauskas wskazał. że stopa 4 je- 
dnostek ustanojwicha dla Litwy jest za wysoka. 

Następnie delegat włoski Cavyatzzoni refe- 
rowal budżet Ligi na rok 1926, który wynosi 
23.980.633 fr 

Popołudniu dokchano (wyborów do Rady 
Ligi Narodów. Skład Rady Ligi pozostał ten 
sam. Do Rady Ligi ‘weszły: Brazylja (43 głosy), 
Urugiwiay (40) Hiszpanja (35), Czechosłowacja 
(35). Szwiecja (34), Belgja (32), W głosowaniu 
iwzięło udział 43 państw. Większość absolutna 
wynosiła zatem 23 głosów. 
© ZORAGP WZA a EFECT WCC K naas 1 TB 0 


Następna szsja bigi Nar. w grudniu. 


GENEWA, 28 9 (PAT.) Według urzędowej wia- 
domiości najbliższa sesja Rady Ligi Narodów odbędzie 
się W grudniu w Genewie. Następna sesja zwołana zo- 
stanie w marcu roku 1026 do Madrytu. 


Katastrofa lodzi podwodnej, 


LONDYN. 27. 9. (Pat.) “Daily Herald‘‘ 
donosi z Bostenu: Z krążoiwhika Candem. który 
badał miejsce zatonięcia łodzi podwłednej S. 51 
otrzymano iwiadomość. że nurkowie dobijali się 
napróżno do łodzi i są przekcjaani, że tam nikt 
nie znajduje się przy życiu. 


KARRERAK KAR AAKKKA KAAKKAA I KOCK 


Wszystkim Członkom Związków Zaw. za potwierdze- 
niem Organizacji. Jedna trzecia część gotówki przy 
zakupnie, reszta w dwu ratach miesięcznych. 
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NA RATY! 
; Książki Szkolne; 
; Księgarnia Ludowa say z 
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„Demokracja“ w Polsce. 


— „wyć — „on“, 


„Ty“ 


Polska jest oficjalnie państwem demokra- | 
tycznem, ale tylko ma papierze. W, życiu jest 
inaczej. „Pan — szlachcic nie mówi inaczej 
do „chama“ — chłopa miż ;;ty“, nierzadko 
fabrykant „tyka“ wobotnikólwi zwłaszcza swo- | 
ich totumfackich. a już stróż, zamiatacz ulić 
czy inny człojwiek pracy licho odziany, uicże 
być tylko Wincentym. Tomaszem, Janem, nigdy 
„panem. Ani Francuz ati Niemiec, ani Anglik 
nie zna różnicy wi tyfułowatiu ludzi, dla nich 
(wszyscy są ,„,yous*, ;;sie'*; czy ;;you''; odpicr. 
iwiadające naszemu „wły”. . - 

Tylko (wf „demokratycznej'' Polsce dzieli się 
ludzi na stopnie: ty, (wy, on, (Niech Jan zrobi; 
przyniesie i t. d.) mo i pan. Nawet w sądzie, 
członek trybunału sądojwiego, który pkiwinien 
być klasycznym (wzorem demokracji i sprawie- 
dliiwłości mając przed sobą w roli świadka; 
człowieka pracy nie tytułuje go inaczej, niż 
awy“ lub ,;on*. (Niech nam Pictrzek powie) 

~ Przed kilku miesiącami zdarzył się wi War- 
szawie, na tem tle następujący wypadek, o 
którym siwłego czasu pisaliśmy: Pani Hałaciń- 
ska- Galwlikowska, artystka teatralna, córka ro- 
botnika (zecera lwowskiego Ś. p. Zygmunta Ha- 
łacińskiego) popełniła podwłójny nietakt: 1) za- ` 
żądała od ovdynansa swego brata- majcra (czy 
też innego oficera) jakiejś posługi a 2) żąda- 
nie gwe wyraziła tytułując żołnierza: „ty“. 
Na to żołnierz obrażciny (w! swej godności ludz- 
kiej odpowiedział: — Proszę mi nie mówić 
pty“. Jeżeli pani mnie jmójwt „;tyć to: ja pani 
powiem „ty“. | 

W tym momencie (wpadł do mieszkania ar- 
tystki brat jej. major Fałaciński a usłyszawszy 


| |: DZIENNIK LUDOWY“ 


: 


bość przełożonege wyzyskać potrafi. Tw tkwi 
niebezpieczeństwb dla armji.“ 
Niebezpieczeństwb dla armji tkwi całkiem 
 gdzieindziej. A'ustrjackie „Maul halten und whi- 
'ter dienen“ nie może być programem postępi- 
Wania oficera wobec polskiegi. żołnierza. Je- 
ie armja być musi. żołnierzowi lata służby 


kurpus oficerski, jakże „krzywdzony' takie- 
mi karami na jaką m. in. został skazany p. ma» 
jor, Hałaciński 

P. ChoynowSki pisze. 

* „Karę wiyznaczono majonwi tak drobną, 
iż mówjić o niej mie warto. Ale obraża knawunim 
nietylko już oficerski honor, ale i zwykłą ludz- 
ką godność. (?!) Bo i jakże?! — myśli scbie 
majon a z nim, i czytelnik pewnie. — «Więc by- 
le chłopączyna (byte chłopaczyna) może wj mc- 
jej obecności gadać griubiaństwia (?) siostrze. 
a mnie na to zarcagolwiać nie wolny, dlatego, że 
to żołnierz? Cylwilowi włdlno (?) a mnie Nie? 
l czyż znęcałem się nad nim? Czy uderzyłem 
go? Nie. Wyrzuciłem go za drzwi, jak nale. 
żało. Bo i cóż miałem zrobić? (!) Dziękciwiać 
afu? Czy mieć doń umoralniającą przemowę? 
Śmieszne. Każdy oficer i każdy cywil, o ile 
ma kroplę krwi w żyłach, postąpiłby w tym 
wiypadku jak ja.“ 

Nie! Panie Choynolwsk, człowiek z tak- 
tem "bez fochów, arystokratycznych (jakich nie 
wiadomo gdzie nabrał syn robjeciarza) byłby 
postąpił inaczej, byłby powiedział: 27 

— Siostrzyczko piękna, nie masz prawia u- 
żywiać do swych posług żołnierza, a tem mniej- 
sze masz prawo mówić mu „ty. 

Żołnierza zaś byłby przeprosił za zniewlia- 
gę. Takin postępkiem ujął by sobie może 
chłopca na całe życie i siostrze byłby przypo- 
niniał wj jakim kraju żyje i skąd się wywodzi. 

P. Choynowjski pisze o pctrzebie uzdro- 
wienia armji, idzie mu o to, aby korpus çficer- 
ski był szanowany, a mówiąc prosto, aby cfice- 


nie powinny się wydawać ciężkiem więzieniem 
Tacy majorolwie Hałacińscy czynią żołnierztiwi 
służbę jwojskową mad wyraz ciężką. W armji 
wiele rzeczy musi być zmienionych. Mus być 
przedcwgszystkiem zniesiona instytucja ordynan- 
sójwi, bo młody człowiek wzięty dp! służby woj- 
skojwiej. ma się ćwiczyć w przemyśle wojennem 
a nie obsługiwiać oficerów! i ich siostry, czy inne 
damy. LL + 
* I 

Ów! żołnierz. który nie chciał się dać spo- 
nielwiierać siostrze pana majora powiniet być 
przykłądem dla Wszystkich .,Janów*', ;;Pietrza- 
ków“ ;;Tomaszów' czy „Wincentych' I w: 
sądzie i (w! urzędzie, na ulidyj i przy robocte! 

Trzeba zacząć wfprowadzać demokratyzm 
w( Polsce! T 
WE a a ia a a a a AREK 


Miitnoctiödëm: 
Dyskretny proces. 


Rozgrywający się obecnie przed ławą przy- 
sięglych proces Filasięwicza, jest prowadzony. 
(wł sposób niezwykle delikatny i dyskretny. U- 
nika się fwłymieniania nazwisk, mówii się o panu 
X. i pani N. lub Y. Tylko znający akta lub Śro- 
dojwisko. w których rozegrała się ta krwawa 
tragedja może się zorjentoiwłać. Waątpimy, czy 
jwfyznają się w tym przysięgli skoro nie wy- 
|mienia się nazwisk. a oni (przecież mają fero- 
|iwłać wyrok. Nie mamy mic przeciw tej dy- 


MZ ZE O AA A RO 


rów nie karano za katowanie żołnierzy, aby sa- | 

jdy nie mięszały się do sprawi drobnych (!?) 
bo to (wytwarza w korpusie «ficerskim roz- 
goryczenie., 

„O byle co — pisze p.e Choynowiski — 
skarga drogą służbowa i sprawa. „Będziesz się 
W sądzie tłumaczył: Bo i co mi zrobisz?“ 
— myśli chytrze niejeden pucołowiaty mazur 
czy lwowski batjar (!!) w mundurze, I oficera 
naprawdę gotów. przejąć lęk przed własnym 
żołnierzem. Boć sąd |wjojskcwy to nie żarty, to 
nie przyjemność i rozrywka! A trzeba chy- 
ba nie znać zupełnie naszego sprytnego (?)| 
rekruta, żeby nie Iwiedzieć, jak on wszelką sła- 


słowia żołnierza, zelżył go crdynarnie, podo- 
bno pobił i strącił ze schodów. 

żołnierz (wniósł? skargę przeciw krewkie- 
mu! majorojw. i sad iwojsk/wy przykładnie go 
ukarał, skazując na kilkudniowy areszt za po- 
bicie żołnierza. 

Zdawiałoby się. że w demokratycznej Pol- 
sce |włyrok taki przyjęty będzie z ulgą i za- 
dofwoleniem, był on bciwiem dodatnim objawem 
poczucia sprajwiiedliwości sądowej. i 

Tytmczasejm po kilku miesiącach sprawla 
ta |wlyłazi ponownie, wyłazi na łamach „Kur- 
jara (wjarszawskiego*, w którym p. Piotr Choy- 
nowski bierze w obronę drcgi mu i bliski" 


ARKADJUSZ AWERCZENKO ł — To (wkale nie jest wyłączone. Ale czy nie 


Człowiek, który sig pomylił." SCE: Sea sca paes a 


[lié się wzajemnie. 
— A jeżeli pana zaciągną przed sąd ? 
(Dokończenie. ) 


— To już moja rzecz. 

Zamieniliśmy z bracszkiem wściekłe spoj- 
| rzenia i iwyraziliśmy swą zgodę. 

| | 


W, tem zjajwiia się ojciec, wypytuje się o 


co idzie, co to za hałas. A byliśmy tak 'wściekli | I 

żeśmy otwlarcie 'wiygadali całą historję. „„Ko- i 

chacie (więc obaj moją córkę? — Tak. — O- — Okropne! — przeriwiałem jego dziwną 
baj? — Doskonałe. Ale zgodzicie się ze mną. | opowieść, 

że ona nie może być jednocześnie żeną oby- — Pewhie, że to było okrcpne. Ale pan 
dlwiut. to zrozumie, jeżeli pan kiedy silnie kochał. O- 


— Tego ona nie może — tlitzekłem. I wła- |tóż przyśliśmy z bratem jw mocy do cyrku, a 
Śnie dlatego Inie miałbym mic przeciwko te-|tąm (wszystko już było gotjctwe. Dwie zasło- 
mu, żeby on zdechł. | ny.. Bądź tu mądry, co kryje się za każdą z 

| 


Tata zachichotał (był to jadowity stanciwi- | nich. Mówię do brata: — No i góż wchodzimy ? 
na), potrząsnął głojwią i zapytał: Ja pójdę do lewej, a ty do prawej. — Kto 
— Chcecie ciągnąć losy ? ei to powiedział? — Ja sam chciałem iść do 

N <lite p a "= 5L lewej.. — Ty madralo Ae bral — nie na- 
PTI OEE CZY AmO a w niy Sposo | hierzesz-mhnic. je chcę iść do pgawiej Klatki. 


pozbyć się tego djabelskiego brata? — Zga- 
dzamy się! 
— I poddacie się losowi ? 


(Chłop miał ciężki charakter) — Krótko i wę- 
złowiato — powiadam zgrzytając zębami — dc- 
kąd chcesz iść? — Ja do lewej, tylko do te- 

— Najsumienniej ! (wlej... — Westchnąłem, burknąłem jakieś prze- 

— Posłuchaj pan! — przerwał on mnie: | kleńsiwp i poszedłem do prawej zasłcny. Od- 
kogoż kocha dziejwczyna, pana, czy pańskicgu sumąłem ją, otwłorzyłem drzwi klatki... Ciemno 
brata? — Każdemu z iwłas zdawało się. że jest że aż oczy kole. Wygarniam (wiszystkie kąty, 
iwiybrańcem. A więc dobrze... Starzec zachicho- | gdy (wl tem dotykam coś ciepłego.. — Em- 
tał, aż uspokoił się i zapropenowlał następu- |'o, czy to ty? — pytam. 
jacy „sąd boży”. — Tak, ja —.i już (wisiała na mej Szyji. 

— Ja wf nocy zamknę córkę w! jednej klat- — Hm — myślę sobie — z (moim bratem ko- 
ce a tygrysa {w| drugiej. Każdy z was wejdzie | niec. Niech Bóg czuwa nad jego duszą... Nad- 
do jednej z kiatek. słuchuję, ale nie słychać Żadnego ryku. Mil- 

— Dobrze, ale jednego z nas tygrys może |rząco bestia pożera mego brata. Piękna hi- 
pożreć. stacja... 


| skrecją kultyjwłować. 


skrecji, nie zależy nam na tego rodzaju set- 
zacjach. chcielibyśmy tylko, aby i witedy, gdy: 
toczą się procesy nie mniej |wstydliwe Kaśki 
czy Marcina. aby też stosojwjano trcichę dyskre- 
cji. Procedura karna nie zna (wyjątków dlą 
piafl i panów! z towarzystwa. Świństwo śmier- 
dzi jednakowb. z suterem i z salonu 
Podziwiamy. dyskrecję prasy, która wi in- 
nych |wfypadkach, gdzie trzeba być dyskretnym 
nie cofa się przed brutalnością. Ta podwiój- 
na miara (wskazuje. że świństwo z suteren mo- 
że chciałoby się Iwivtępić. a to z salonu dy- 


— I wie odczuwał pan żadnych wyrzutów ? 
zapytałem ponuro. 

—. jeszcze jakie !... 

— Z powodu brata? 

— Nie, nie to... 

— Cóż tedy? 

— Zmyliłem klatkę. 

— Jakim sposobem? Pozbył się gan kKcn- 
kurenta i zdobył dziewczynę perłę tworzenia.. 

Wzniósł swą pierś bohaterską: 

— Perłę tworzenia powiada pan? Spoj- 
rzyj pan na mnie, jak mie ten potwiór codzien- 
nie obrabia! Jeden guz na drugim. Zrujnowlała 
mnie. rozpijaczyła mnie, a bije mnie, jak psa. 
(Zatonął wf ponure milczenie). Tak. tak, mło- 
drieńcze. zmyliłem klatkę, zmyliłem klatkę... 

— Więc to tak... obruszyłem się wi takim 
razie niepotrzebnie dał pan zgiląć  swiemty 
bratu. 

— Zginąć? Któż to panu powiedział? Wie 
pan. cośmy ujrzeli, gdy nad ranem stanęliśmy. 
przed jego klatką? W jednym kącie spał ty- 
grys, a (wi drugim mój brat... Wówczas prze- 
taącł on sobie oczy i pefwiedział: — Teraz ty- 
grys ten należy do mnie, dobrze nań zasłuży- 
lem“. Zwierzę ma tak łagodny charakter, żę 
brat mój dziś jeszcze [wyprawia z niem różne 
sztuczki iwf cyrku Buscha. Zarabia tam olbrzy- 
mie pieniądze... Czy wierzy pan 'w' przezna- 
czenie ? 

— Nie — odrzekłem szybko — mie [mam już 
drobnych. 

— Szkoda, gdyż miałby pan sposobność 
wesprzeć człowieka który zmylił klatki. 

I oddalił się schylony! i przygnębiony, jak- 
gdyby klatki z dziewicami całego Świata zwaliły, 
się na jego chude ramiona. 
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Szantaż dziennikarski 


„DZIENNIK LUDOWY* 


na bruku lwowskim. 


Bandytyzm dziennikarski Grodkiego i „Gazety Porannej'. 


Demaskujące moralność i metody dzien- 
nikarskie .,Gazety porannej“ publiczne ośwfad= 
czenie Banku spółek zarobkowych, wywołało 
na łamach tego pisma napastliwy krzyk łajda-! 
ka przychiwyconego na gorącym 'uczynku. Że | 
nie chcieliśmy się zgodzić na przemilczenie za-! 
rzutu tego banku, skierojwianego ped adresem 
„Gazety porannej”, że uprawia pospolity szan- | 
taż, spotkalła i nas napaść jw! swej bezczelności 
przechodząca (wszystko, czego nawet mistrz z 
„Gazety codziennej” (wymyślić nie może. i 
„_ Ale teraz dopiero rozumiemy. dlaczego| iwly- , 
dawcy tego pisma bali się jak ognia, aby nikt, 
publicznie nie zarzucił m szantażu, aby Mie zna- i 
laz? się pierwszy Śmiałek, któryby zrobił nie- 
bezpieczny początek, bo za nim może jak la- 
Wina potoczyć się nieszcz 
prasę, a do Dziennika lud 
zabrano. chciano (wszystkich sterroryzcwać, aby. 
bodaj na banku się skończyło, a 'wiademo, nie 
wiele banków: ma czyste sumienie. 

„Ale początek został zrobicjny, a my podej- 
mujemy dalszy ciąg tej skandalicznej i krymi- 
nalnej powieści i nie w rubryce płatnych o- 
głoszeń. ale bezpłatnie i z całą świadomością 
edpoiwiedzialności, i 9 
2 Pozywiamy przed forum publiczne p. Grod- 
siego jako (wydawcę „Gazety porannej“ i za- 
rzucamy mu uprajwianie szantażu i wymuszenia 
i Panie nasze popieramy następującymi 

Przed paru miesiącami zabiłą maszyna ro- 
botnika iw browarach lwowskich. Wówczas „Ga-. 
seta poranna“ zamieściła słuszne artykuły za- 
Kd | Zarządowi browarów niedbalstwo, z} 
Poeci którego zamarłę życie ludzkie. Rów» 
noczeSsnie zgłosił się do zarządu brk Wwarówi wy- 


słannik wydawnictwa „Gazety porannej“ i za- 


Polska Agencja Tel. komunikuje: 
W riektórych dziennikach 'ukazały się pogłoski o 


ofiarował mu kupno bezwartęściowych akcji 

spółki (wydawniczej. Zarząd browarów chcąc 

okupić sobie spokój kupił tych akcji za 

40.000 (SŁOWNIE CZTERDZIEŚCI TYSIĘ- 
CY ZŁOTYCH 


i odtąd zamilkły iwszelkie ataki Gazety na to 
przedsię biorstiwlo. 

W, częriwku b. r. zgłosił się wysłannik w'y- 
dawfnictwa Gazety por. do zarządu „Książnicy“‘ 


| znanej instytucji (wydawniczej i thumaczył dłu 


go: i szeroko, jakby to było dobrze, gdyby Ksią- 

żnica (wpłaciła 

30.000 ZŁOTYCH ZA AKCJE SPÓŁKI WY- 
DAWNICZEJ „GAZETY -PORANNEJ“. 


Gdy zarząd Książnicy nie dał się przekonać 


ęście. Napaściami na wymownym argumentom, przed kilku dniami l| 
alwiego specjalnie się! napadła Gazeta poranna na zarząd Książnicy | 


zapejwine przypuszczając, że publiczny atak bę- 
dzie skutęczniejszy, skoro nie pomcgły pou- 
fne rozmowy. 

Już powyższe dwa fakty świadczą dosta- 
tecznie o rozmiarach bandytyzmu, uprawianego 


przez to (wydawnictwo — równocześnie dra- | 


pujące się wl togę niewinności. A 

Kto tzyta tego polującegie na najbrudniej- 
sze senzacje brukowca i czyta tam kazania o 
moralności i uczciwości, a -równccześnie pod 
tą skorupą zobaczy całe bagno pcspolitych łaj- 
dactw, przez tych Świętoszków uprawianych, 
przed tym odsłoni się dopiero: cała przepaść 
gnoju — mojalinsanity, 

Wzylwamy wiydawców:.„Gazety porannej 
aby nas pozwali do sądu, to jest jedyne miejsce 
gdzie pirzedłożymy im dojwjody ich .,dziennikar- 
skiej pracy“. Nie pomogą żadne Wykręty, chy- 
bą prokurator z własnej inicjatywy zajmie się 
wami. 


„jeden punkt wyżej“ w srosunku do ubiegłego mic» 


siąca, podczas gdy drożyzna najważniejszych artyku: | 


rzekomem obniżeniu przez rząd mnożnej dla urzędn: łów żywności poza chlebem, to jest mięsa, tłuszczów, 
ków państwowych na miesiąc październik o 2 punkty, nabiału, jaj wzrosła — skromnie licząc. — o 10 procent 
to jest z 42 na 40, Wobec powyższego stwierdzić na- a (drożyzna ubrań, bielizny, obuwia, również skrom- 
leży, że mnożna pensyj urzędniczych ustałona jest mie licząc, o 30 procent. Funkcjonarjusz państwowy 
ynajmniecj nie na drodze do wolnych rozporządzeń | ZY to będzie wrzędnik czy woźny ugina się pod _Gięzne 
rządu, lecz przez obowiązującą od szeregu lat ustawę rem trosk, od połowy miesiąca zaczyna „kręcić”, ży- 
uposażeniową, której art. 5. reguluje wysokość mnoż- | jąc kartoflami, kaszami i kredytem, dzieciom przerywa 
nej na zasadzie wzrostu lub spadku cen utrzymania w. | naukę, bo nie ma na opłatę, na buty, na książki, a 
dresie między dniem, 15, ub. mies. a dniem 15. bież. | rząd "wspaniałomyślnie podnosi jego mnożną o „je- 
mi den punkt wyżej“. 
„W mysl wymienionej ustawy mnożna na miesiąc Czy można w takich warunkach mówić o spraw- 
październik ustaloną została w wysokości 43 punk- | ności, (sumienności i wszystkich zaletach, potrzebnych 
w, a Więc o 1 punkt wyżej, niż we wrześniu r. b |przy wykonywaniu obowiązków! 
Funkejonarjusze państwowi otrzymają zatem o gam 


ak: 


O oszczędzaniu i pracy. 
Charakterystyczny głos o „ienistwie* robotnika. 


W paśmie „Oszczędność, tygodniku, poświęconym ' dłużanie czasu pracy niejednokrotnie równa Się roz- 
sprawie organizacji oszczędności w Polsce znajdujemy | rzutności w tej mierze A 
ciekawy artykuł p. Władysława Kozłowskiego 0 sto- Praca odbywa się w czasie — stąd konieczność o- 
sunku społeczeństwa do oszczędności t pracy, P. Koz- | szezędzania czasu, ujęta tak lapidarnie para Angli- 
łowski wychodząc z założenia, że praca musi być ków w przysłowiu: „Czas — to pieniądz". ARCE 
uznana za najważniejszy czynnik produkcji, domaga | nasze społeczeństwo, nie szanując dostatecznie pracy, 
aS poszanowania wyników pracy zarówno własnej jak |ne szanuje keż i czasu, zarówno swojego, jak i eu- 
! cudzej, to wyrobić winno u ogółu zamiłowanie do | dzego. 


oszczędności. Oszczędność bowiem zdaniem p. K. jest 
w istocie zeczy oparta na 


własnej prady i przewidującem zużywaniu jej wyników, | Przedewszystkiem stwierdzić musimy, że ludzi praco- 


Podnoszac ORAS WEREP NE) pracy a nie nad-,fwitych i tflmiejących pracować mamy w Polsce coraz 
miernej, któraby powodowała zmęczenie, p, Kozłow- | więcej, a Polacy wogóle są świetnym materjałem na 
ski zaznacza, że jest wielkim błędem tak często wysu- | pracowników, wymagającym tylko wyszkolenia i orga- 
wane obecnie twierdzenie, że podniesienie wydajności | nizacji. Ponadto, o ile chodzi o pracę najemną, trzeba 
pracy w Polsce może być osiąsmięte przedewszyst- | podkreślić, że niema złych pracowników — są tylko 
kiem przez przedłużenie czasu pracy. Twierdzenie to! nieudolni lub niesumienni kierownicy. Nieposzańowa- 
Jest błędne, a wysuwanie go na pierwszy plan jest | nie pracy przejawiać się może w złej organizacji pracy 
postępowaniem po linji najmniejszego oporu. Przedłu- |; wyzysku ze strony pracodawcy, 
żenie czasu pracy — pisze p. K. — ma naturalne gra- Jeżeli pracownik polski zagranicą zdobywa so- 
nice, zaś na drodze ulepszania metod pracy osiągnąć | big na ogół dobre imię, to jest to najlepszym dowodem, 
możną nieporównanie więcej, Wysiłek ludzki musi być | że Ww odpowiedniej atmosferze i organizacji chce on 
stosowany oszczędnie i celowo, a mechaniczne prze- | i może wydatnie pracować, Należy tylko, aby atmo- 


sfera pracy i dobra organizacja objęły w Polsce 
wszystkie dziedziny, a wówczas napewno będziemy 
mogli nie tylko dorównać innym narodom, lecz nawet 
je przewyższyć. 


D eo ZOZŁÓ ZZ TYT ROCK aa G OC RYE OWE 
Na marginesie „Odpowiedzi lite- 
"Fatow polskich". 


W mr. 221. „Dziennika“ podaliśmy tekst listu 
literatów polskich, będącego zbiorową odpowiedzią na 
protest literaiów francuskich przeciwko „białemu ter- 
rorowi" w Polsce. Z braku! miejsca w poprzednim nu- 
merze klisiaj podajemy za „Głosem prawdy“ kilka 
| krytycznych uwag do „Odpowiedzi“: 
| Odpowiedź zredagowana jest niezręcznie, brak jej 
siły przekonywania, dominuje w niej ton płaczliwy, 
iharzekarie na niesprawiedliwy stosunek do Polski, ra- 
żący przez zamykanie oczu na obraz terroru bezprzy- 
kładnego, jakim jest Rosja sowiecka. Teza słuszna .lecz 
wyłożona (w formie jakiegoś usprawiedliwiania się, — 
zuje się w tych słowach rumieniec zażenowania. Po- 
śpicszmy (wyjaśnić przyczyny tego rumieńca. Intelektua- 
liści muszą się nieco wstydzić za różne ułomności i 
anomalje naszych s'osunl ów, Niewątp'iwie. Sądy doraźne 
i rozstrzeliwanie młodych chłopców, chociażby nawet 
i byli najcęższymi zbrodniarzami, są zbyt odległe od du- 
| cha współczesnej kultury europejskiej. a zwłaszcza 
francuskiej, by nie miały budzić protestów jednej i 
zażenowania drutiej sirony. Lecz intelektualiści polscy, 
zwłaszcza nasi literaci, mają powód oblewać się pur- 
purą ystydu za własne lenistwo, własną bierność w 
stosunku do życia swego narodu, za uporczywe cho- 
walie sę w zacisze swoich prywatnych zainteresowań, 
w społeczeństwie tak intelektualnie wygłodniałem, lak 
potrzebującem ezęsio pomocy kształtowaniu swego 
światopoglądu. Pp. pisarze śpią. Poza Żeromskim i 
Sieroszewskim z irudem szukaliśmy śród nich ludzi 
żywych. Nie z wielu okropności, jakie się rozgrywały 
w naszym domu, vie wykrzesało z mich słowa protestu, 
czy wskazania racjonalnych form egzystencji kultural- 
nego parodu. Milcze'. I dlatego, nagle zmuszeni do re- 
pliki na atak swych francuskich kolegów, biorąc się do 
tego z mieporadnością skromnych szaraczków, którzy 
tani siły prgumentacji bronionej racji, ani tem więcej 
zdolności przelania jej na papier, nigdy, z łaski Bo- 
, skiej, ani pracy specjalnej, nie posiadali ani nabyli. 


 EEEKEYEIĘTRK NISZA LECCE OKT ZY ROWEREK 
Ósma konfiskata 


w ciągu jednego miesiąca! 

„Dziennik Ludowy“ Nr. 222 z dn. 28. bir. 
| został skonfiskowany za artykuł p. t. „Straszną 
j tajemnica klasztoru OO. Karmelitów:* Zostały 
skonfiskojwiane Nra 194, 195, 207, 211. 212. 
218 i 222. Diwfa razy tygodniowo kcnfiskuje pro 
kurator jedyny dziennik robotniczy iwe Lwdwie 
i Małopolsce (wschodniej. 

Wszystkie skonfiskowane artykuły będą wi 
Sejmie ministrom : sprefwjedliwości i spraw we- 
Iwnętrznych przedstawione i odpowiednio o- 
ślwietlone. Całą interpelację wydamy drukiem. 


.— 


Londyn nie ma zaufania de banków 
polskich. | 


LONDYN, 28. 9. Niemal cała prasa angiel- 
ska podaje (wiadomości a trudnościach płatni-' 
| czych, w jakich się znalazł cały szereg banków 
polskich oraz opisuje run na nasze instytucje 
finansowe w połączeniu z gwałtownem wycc- 
faniem (wkładów. 

„Times“ podkreśla (wysiłki rządu p. Grab- 
skiego w| celu opanowania sytuacji, które — 


nO O A W A ZE RO NE 


Nie należy jednak sądzić, że uwagi powyższe do- | zdaniem dziennika — dotąd nie dały jeszcze po- 
głębokiem poszanowaniu tyczą tylko t, zw. ludz pracy, t. j. pracowników. | zytylwnych rezultatów. 


W dalszym ciągu *Times* (w swym dziale 
gospodarczym ziwiraca na ten fakt uwagę czy- 
telnikójw, oraz przestrzega świat handlowy i 
przemysłowy angielski przed nawiązywaniem 
stosunkówi z bankami polskimi, z którymi bez 
zaciągnięcia o nich szczegółoiwiych imformacji — 
| zdaniem pisma — nie należy prowladzić intere- 
| sów. Jednocześnie dziennik cytuje parę wypad- 
ków; w: których poszczególne banki polskie nie 
|iwfywiązały się należycie z pokładanego w nich 
zaufania i (wł znacznym stopniu przyczyniły się 
„do podkopania sjwjegc! dobrego imienia, 


Nowiny z dnia. 


Lwów, duia 29 września. 


KONFISKATA „GŁOSU PRAWA” mimo wszyst- 
została zatwierdzona. Obrona zgłosiła odwołanie. 
WYSADZENIE AMUNICJI) Dn. 30 bm. o godz. 
li-ej przed porudnigm odbędzie się na górze w Kle- 
parowie (w pobliżu dworca kleparów dawny fort) 
wysadzenie nieużytecznej amunicji. — Posterunki ubcz- 
pieczające wystawi Okr. Zakład Uzbrojenia Nr. 6 we 
włąsnym zakresie, 

PRZYTRZYMANO DWA ZBŁĄKANE KONIE. 
Przy ul, Janowskiej przytrzymał policjant wczoraj — 
przedpołudniem zbłąkanego konia, kczącego około 10 
lat, wzrostu średniego, maści ciemno kasztanowatej, 
mającej na lewej stronie karku znak wypalony 1962, 

Między ul. Grodecką a ul. Chocimską przytrzy- 
mano również wczoraj jprzedpołudniem konia, liczą- 


ko... 


cego około 9 lat, maści szpak-białej, o grzywie strzy- || 


żonej i długim ogonie. Konie te oddano pod opiekę 
miejskiemiu komisarjatowi II dzielnicy. 


[fajemni 


: „DZIENNIK LUDOWY.“ 


5-ty dzień rozprawy. 

Dzisiejsza wozprajwia rozpoczęła się cdczy- 
taniem protokoliu [ględzim zwłok śp. Kornelli 
Oqględzin dokonano (w dniw 23. stycznia 1925. 
Przyczyną Śmierci dcnata była rana postrzało- 
| wia w prawą skroń. która spowodf'wała natych- 
miastofwfy zgon. 

Jest (wlykluczonc, aby strzał oddany był z 
broni przyłożonej de. głowy zamordowanego. 
bo nie stwierdzono ksmalenia skóry i charakte- 
rystycznych (w! tym wypadku niespalonych ziar- 
nek prochu. | 

rok.: Czy znawcy sądzą. że śp Kornellą 
widział skierowaną do siebie broń ? 

Znawka: Tego stwierdzić nie można, 

Obr. dr. Pieracki: Czy p. Kornella ugo- 
dzony kulą. mógł (wykonać jakieś ruchy ? 

Znąjwka: Nie jest to rzeczą wiykluczoną. 
Mógł nawlet włożyć rękę do kieszeni. 

Następnie przystąpiono 'do przesłuchania 
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ca zbrodni na cmentarzu. 


Roman Filaslewicz przed sądem. 


szła obok nich jakaś pani i *'zrkbiła oko“ do 
Kornelli. 

Gdy ślwiadek zwrócił mu |na to uwagę. rzekł 
Kornella: “Nie robię s'bie nic z tego. bo poło- 
wię z kobiet tu obecnych można mieć za pie- 
niądze'*. 

Świadek Artur Schiffner. akademik, zeznał 
iż znał lepiej śp. Kornellę niż Filasiefwiicza. — 
Zmarły nazylwiał oskarżonegce "bubkiem postrze 
lonym“. Śp. Kornela utrzymywał. iż śp. Ste- 
fanus został zamord/(wany i że wie, kto jest 
zbrodniarzem. 

Ocalwfedzając grób kolegi. widział jakąś czar 
no ubraną damę składającą białe kwiaty na 
grobie śp. Stefanusa. 

Podkom. pál. Batorski, zeznając, podał szcze 
| góły Śledztwa omówione już i znane z aktu ic 
i skarżenia. 

Podkom. Tadeusz Kcnarski podał, iż zaraz 
(wi początkowem śledztwie chadziły wersje. że 


NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI I PORANIENIA, | świadka Janiny Kornellanki, lat 19, siostry za- |ŚP, Kornella został zamcwdowiany w sporze o 
W hali targowej na pl. Halickim pies uciekający przed mordofwanego. Świadek przesłuchiwany jest na kobietę. Następnie łączone tę zbrodnię z aferą 


goniącym go rakarzem, pokąsał dotkliwie Marję Do- 
boszównę. 

W składzie drzewa „Terma“ pies pokąsał nie- 
bezpiecznie 6-letnią Henrykę Kucą. Dziecko musiano 
odstawić do szpitala. 

Jula Karamburowa upadłszy w ul. Ormiańskiej 
złamała rękę. 


okoliczności złwiązane z dniem zgehiu brata oraz 
[MT sprawie jego stosunków towarzyskich. 
Dnia 20. stycznia śp. Kornella (wyszedł z 
domu o godz. 10 ranq la powrócił na obiad 
około gedz. 2. O podz. 3 wyszedł Korncllą 
iz domu i już nie (wirócił. 

| Przesłuchiiwiana znała oskarżonego Filasic- 


j homoseksualną. 

Przesluchiwany inż. Jarra podał, iż nie wie- 
rzy. aby żona jego mogła być powłodem śmier- 
'ci śp. Korneli lub by utrzymywała z nim bliż- 
|sze stosunki. Świadek zcznając szczegóły Śledz- 
| {wa podaje, iż podczas rewizji u p. Kunke zna- 
leziono list (wi którym znajdciwał się zwrot na- 


KATASTROFA SAMOCHODOWA. Wi:czorem w j(Wicza. jednakowoż nie stykała się z nim często. | stępujący: "pamiętaj. żebyś znolwłu nie potrze- 
ub. piątek wyjechał autem ze stryja do Do'ny dyr. j Brat nie rozmawiał z nią nigdy o Filasiewiczuł | bowłała nosić na grób R. K. białych chryzantem 
Szpita'a w Do'inie dr. Koncki w towarzysiwie swej sio-| a tylko raz jwlyraził się. że Filasiewicz kocha się| jak ma grób Stefanusa'. (Jak wiadomo p. K. 


stry Sosnowski-j, jej górki t szofera Żyzny. Ten ostalni 
zwrócił uwagę na nisprawidłowe działanie kierownicy, 
Dr. K. polecił jednak wyruszyć w drogę. Podczas 
jazdy pękły jednak momentalnie łączniki kierownicy, 
auto zaś przewróci:o się do rowu. Następstwa wypadku 
były straszne, gdyż p. Sosnowska zginęła na miejscu, 
córka jej odnios'a liczne obrażenia, dr. Konecki doznał 
zgmiecenia klatki piersiowej, szofer zaś licznych obra- 


Wwf pannie Z.. ale ona nie podziela jego uczuć, 
bo on tego nie (włąrt. 

S. p. Kornella żył (w! serdecznych stosunkach 
ze zmarłym Stefanusem i zdwkze twierdził. że 
| nie (wierzy w! jego samobójstwo. 

Jeden z sędziólwi pirzys.: Brat pani prowa- 
dził rozległą korespondencję. Kilka listów] jegk 
znajduje się (wl aktach. Czy nie wie pani co się 


żeń. Nieszczęsny kierowca ociekając krwią udał siç; dzieje z resztą listów? 


w stronę wsi Debelówki, celem uzyskania pomocy. 
W drodze zmarł jednak wskutek upływu krwi. Dopiero 
najlżej ranna panna S, udała się do wsi i zawezwała 
pomocy. Dr. Koneck znajduje się obecnie w szpitalu, 


ZNALEZIONO złoży damski kulczyk na przedsta-; 


Św|.: Nie wiem. 

Przesłuchifwłany następnie student politechn. 
Zbigniew Łomnicki, liczący lat 21, znał Filasie- 
(wilcza od kilku lat. Uważał go za człowieka mie- 
zrównoważonego i fantastę. Świadek uważa, 
że oskąrżony nie uśjwfiadamiał sobie granicy mię- 


wieniu popoł, w niedzielę 27 b. m. w teatrze „No-| dzy prawidą, a kłamstwem i dlatego opowiada- 
wości*. do odebrania w Admin, „Dziennika Ludowego” | nia jego były zawsze naciągane, chociaż istiało 


za okazaniem takiego samego drugiego kulczyka, 


KUNEROL jest najtańszą i najlepszą | 


namiastką tłuszczu wieprzowego. 
a 


NA RATYĄ Gródecka 

NEUE UKS. m 

NA SEZON ZIMOWY 
JUŻ NADESZŁY: 


Palta, Raglany, Futra, Fuferka, 

Kurtki, Ubrania, Płaszcze dam- 

skie pluszowe, welurewe i ma- 

terjalae, Płaszczyk: i Uhrańka 
dziecinne 

Sprzedajemy je po cenzrh bkeznrzy- 

kladnie niskich I na d gods spłaty 


P T Urzędnikam państw oddajemy 
wszelkie towary na 5-miesięczna spłaty. 


OCENE? | Pomerane 


Skład Konfrkoji męstiej, damskiej i dziecin. 


JI 


POTERE SE k 
Juary] Giódacka 57 NA RarYf 
EITE BEME . 


iw] nich podłoże prawdy. Temperament Filasie- 
iwicza był bardzo nierówny, miał on jednak 
bardzo dobre serce. Czasami składał on dœ- 
wody niepospolitej cidwegi, np. ratując, z na- 


mamua (AŻELIEM iwłłasnego Życia. inż. Galicę, który u- 
e o __„iległ (wypadkowi w górach. 


im 


Filasiejwficz 'wiysażał się z pogardą o Kornelli 
i nazywlał go *"bubkiem* i *hochstaplerem'". 

Kornella zaś (wlyraził się o Filasiewiczu. że 
uważa go za bandytę i batiara'. Podczas 
l świąt Bożego Narodzenia piiwiedzial Filasiewicz 
|o Kornelli: “Takiego -pajaca pffwiesiibym ną 
| drzewku. 

Dr. Dwernicki: Czy wedle pańskiego zdania 
śp. Kornella zasługiwał na fo. aby go ktc 
t zastrzelił ? 

(Porluszenie ną sali). 

Przewpdn.: Może pan nie odpcwiadać na 
to pytanie. 

W, dalszym ciągu rozprawy zeznawał stu- 
dent eksport. Jan Röhr, liczący lat 22. 

Świadek znał oskarżonego icid 8 roku! życia, 
Stosunki łączące ich były dość ścisłe, albowiem 
obydwaj oddawali się sportewi narciarskiemu. 
Filasiejwicza określa świadek jako dobregc' chłop 
ca. jednakowoż był on narwany i blagier. Im- 
pulsywiność jego była czasami nicbezpieczna dla 
otoczenia. 

W Słajwsku. dokąd Filasiewicz udał się po 
zamordolwaniu Kcfnelli, zachowywał się spo- 
kojnie i nie zfwfracał uwagi otcęzenia. Co dò 
Kornelli. świadek oświadcza, że uważał gol za 
hochstaplera i nieuka. 

Stosunek śp. Kornelli do kobiet charaktery- 
zuje Świadek następującym faktem. 

Podczas pelwlnego dancingu w kasyflie, Świa 


lidek siedział obok śp. Kcęnelli. gdy nagle prze- 


była aresztowana i przez kilka dni przebyła 
fw! aresztach policyjnych pod zarzutem współ- 
udziału W, morderstwie śp. Korneli). 

Świadek indagował oskąrżdnego skąd wziął 
on pieniądze bawiąc w Zakopanem, kiedy tc 
rozdawał pieniądze kolegem. Oskarżony twier- 
dził, że znalazł teczkę z pieniądzmi na dworcu 
wi Katowicach. Świadkowi dc niósł wówiczas por. 
Finatyński iż zaginęła teczka z 'pieniądzmi je- 
dnemu z uczestników! wyciezcka. * 

Podkom. Kienarski kończąc siwie zeznania po 
daje. iż śp. Stefanus zginął zagadkową Śmier- 
cią. Ułożenie zwłok jego wskazywało. iż nie 
mógł on popełnić samcbójstwia. Śp. Kornella 
utrzymyjwiał, iż wie, kto jest zabójcą śp. Ste- 
fanusa. często odwiedzał jego grób, gdzie na- 
(wet popadał w omdlenie. ; 

Dr. Pieracki przemałwiając następnie. w'y- 
kazuje. iż dr. Dwernicki interesuje się Śmiercią 
śp. Stefanusa i stara się iwfykazać. że Filasiewicz 
jest włnny jego Śmierci Dr. P. wnosi przetct 
aby zajwiezwać jako świadka kap. audytora Pie- 
niążka. który przeprowadzając śledztwo usta- 
lif, iż śp. S popełnił samobójstwki 

Insp. P. P. Łukomski na twśtępie zarekla- 
mowal osławicnego Thumena. Podał bowiemt 
że znawcy sądowi nie wykluczyli samobójstwa 
śp. Kornelli. Jednakowkz Thumen doniósł tele- 
fonicznie Świiadkowi, że zach idzi tu fakt zbrodnę 
morderstwa. Wobec tego: rozpoczęto śledztwo 
(wf tym kierunku. Ustalono następnie. że przed 
niedajwinym czasem obito śp. K. z pcwodu pe- 
iwhnej mężatki, następnie skierowano pedejrzenie 
przeciwko Filasiewiczowi. 

Podczas przesłuchania w| komendzie Fiłasie- 
iwicz płacząc wzruszył świadka, który uwierzył 
jego kłamliwym zapewnieniom. że przypadkcte 
klo postrzelił Śp. Kctnellę. Już miano spisywać 
protokół. gdy ślwiadek gtiwrócił się niespodzia- 
nie i spostrzegł F. o zupełnie innym iwiyrazie 
twarzy. Był niejako zadowciony: iż dano wia- 
tę jego krętactwiom. Świadek piiwiedział prze- 
to: "zmażemy to gabką co było i zaczniemy! 
śledziiwp na nowe”. Dopiero po kilkunastu go- 
dzinnem śledztwie przyznał się do zbrodni, 

Nadkom. Kozakiewicz kpisał przebieg śledz- 
iwa w podobny spkbób jak insp. Łukomski. 

Nadkom. Brożyński pedał mało znaczące 
szczegóły. , 

Wyjwi. Wnękiewicz zeznał. iż gdy zjawił się 
u ojca śp. Kornelli, ten pewiedział: *poszuki- 
|iwfanie sprawców zbrodni będzie katastrofą dla 
| kilku innych rodzin“. Oskarżony z pcdziwienią 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Jest naszą chlubą, że »Książnicu-Atlas Spółka Akcyjna« wykazuje »największą ruchliwość i zapobiegli- 
wość wśród polskich wydawców« (Gazeta Poranna z dnia 18 bm. Nr. 7544), jest naszą chlubą, że w chwilach 
nawet tak ciężkich jak te, które dziś przeżywamy, spogłądamy w przyszłość z nadzieją i ze spokojem. 

Tej naszej siły i spokoju, zdobytego fachową i wytrwałą pracą, jakoteż organizacją, w której To- 
warzystwo Nauczycieli Szkół Srednich i Wyższych (T. N.S. W.) tak pokaźną odgrywa rolę, nie zdoła pod- 


kopać lwowska »@azeta Poranna« 


ł 


-~ _ »(azeta« ta w szeregu artykułów usiłowała podkopać zaufanie T. N. S. W. do Zarządu »Książnicy-Atlasu« 

Z jednej strony, a z drugiej rzucić na tę instytucję odium społeczeństwa za »zdrową książkę szkolną«, 

Zarząd główny T. N. S. W. w Warszawie zaprotestował przeciw tej akcji »Gazety Porannej», a na 

swem posiedzeniu z dnia 23 IX. b. r. zredagował szczegółowe sprostowanie, aprobujące zarówno stronę 

gospodarczą jak też i ideowo-społeczną »Książnicy-Atlasu*.. 

Nie wierzymy, by Redakcja »Gazety Porannej« była zdolną wejść na drogę słuszności i uczciwości, 

a ogłaszając sprostowanie Prezydjum T.N.S.W., przyznała się do lekkomyślnego powtarzania podszepty- 

wanych ale i poszukiwanych przez nią oszczerstw. 

„M Dla stwierdzenia powyższego przypominamy, że napastliwa kampanja »Gazety Porannej« poczęła 

| się z chwilą, gdy odmówiliśmy kupna akcyj Wyd. Spółki Akcyjnej, zaofiarowanych nam za kwotę 30.000 
złotych przez redaktora »Gazety Porannej« z ofertą »gotowości do wszelkich usługe. 


Sapienti sat! 


Tyle dla informacji naszych przyjaciół, naszych współpracowników i całego społeczeństwa polskiego, 
które nas usprawiedliwi, że w jakąkolwiekbądź dyskusję z taką »Orazetą« nadal wdawać się nie będziemy. 


godną zimną krwia oglądał fctogratię zwłok 
swej ofiary. 

St. wyw. Rieder podał, iż podczas rewizji 
u Fiłasiejwicza znaleziono strzykawkę do morfi- 
ny, którą pożyczył mu p. Jarra. Podczas prze- 
słuchiwiania oskarżonego 'wypił coś około 35 
szklanek herbaty. prosił o rewłelwer, aby po- 
pełnić samobójstwką (tównccześnie zaś prosił, 
aby (wi celi dobrze napalić, gdyż jest chory na 
piersi. Gdy mu zwracano uwagę. że miał czas 
popełnić zamach samobójczy, gqdpowiedział: 
„chcę zrobić coś jwielkiegc, przed Śmiercią, chcę 
być bohaterem, 

: Świadek pytany przez dr. Pierackiego utrzy 
muje, że protokół zeznań spisany iw| pclicji jest 
»ślwięty, 

„ „Wylw. Majba podał, iż w dniu znalezienia 
zwiiok śp. Kornelli, udał się dc! mieszkania ojca 
zmarłego, Tu poiwiedziała mu służąca inż. K: 
że przed chiwilą była tu również jakaś nieznaną 
pani. silnie zdenerwowana, która dopytywała się 
o młodegki K. Siwierdzono następnie, że była 
to p. Kazimiera Dormusc(wła. żona kapitana. 
z Oskarżony zeznał, iż |(w| krytycznym czasie 
r Kornella rzekł do niego: „miałem B 
LS Wółwkzas Filasiewicz powiedział: odvi 
táj to! Gdy śp. K. podtczymyłwiał swe twier- 
dzenie, (wówczas F. zawołał : „kanalja!“ i strze- 
li} do śp. K. 
p przewodniczący stwierdza. iż słowo „ka- 
CER: nie figuruje iw] protokcłach policyjnych. 
Ody śwładek podirzymuje swe twierdzenie, ze- 
znamie to. zaprotekołojwiano w protokóle róz» 
pratwiy. 

Świadek podaje iw. końcu. 
tak silnie zdeneriwpwany po 
policji, iż osłabł. 

Wskutek żądania sędziówł pr 
wi dniu dzisiejszym świętować, 
odroczył rdzprawę do ś 


=. 


` 


że Filasiewicz był 
przyznaniu, się w 


zysięgłych by 
ac, przewodniczący 
rody rana. 


Pokłosie z procesu. 


Z dotychczasowych rozpraw widocznem jest zu- 
peiny brak metod wychowania naszego społeczeństwa I 
I niech bcznie zebrana nasza pracująca inteligencja 
W sal sądowej na to zwróci uwagę. Inż. Kornella jest 
s;nem rusińskiego chłopa, a syna swojego posyła do 


-r O 


DYREKCJA KSIĄŻNICY-ATLASU 


Zjednoczonych Zakładów Kartograficznych i Wydawniczych Towa- 
rzystwa Nauczycieli Szkół Średnich i Wyższych Spółki Akcyjnej. 


zakładu Teresianum, gdzie wychowywal się po naj-, Kornell, Dlaczego nie sięga się do aktów, prokurator 
większej jczęści dzieci degeneratów austr. aaa a zy, przysięgli nasłuchują, -świadkowie nie wyja- 
I teraz ojciec zbiera owoce braku wszelkiej myśli jśniają powiązanych logicznie różnych tez i twierdzeń, 
w wychowywaniu dziseka. którego kochał śp. Kornella Odnosi się wrażenie, że wszyscy znają prawdę, rozu- 
w 20 roku życia, nudził się, o samobójstwie myślał, |mieją się, wiedzą o go chodzi, tylko w przewodzie są- 
jedynym ideałem tego zmaniorowanego dziecka były |dąwym dotąd, to me zostało utrwalone. Zapewne 
romanse z kobietami! Aby tylko z kobietami! pre" to dalszy ciąg rozprawy. 


Inż, Filasiewicz wychowawca setek młodzieży” | Gma Ryzyko WZZZ ZKE ZEZZN 


szkole przemysłowej, nie umie i nie chce popwowa-; 
LL Ld a 
Zjazd adwokatów polskich. 


dzić swojego własnego dziecka, który w szkole śred- 
niej jest nieposłuszny, krnąbrny, o rodzicach mówi 
cyniczni, Młodzieniec 21 lat wychodził. wyjeźdża „robi POZNAN. 27. 9. (Pat.). W. niedzielę przed- 
co mu się podoba, ojciec, wychowanek politechniki, południem odbyło się Walne zebranie Związku 
ani syna, ani profesorów nie pyta o postępy w naukach | adwokatów polskich. Obsradowank: głównie nad 
i doczekują się TFilasiewicze, że student Obmiński, ja- , Miwłorzeniem jednolitej Krganizacji. obejmującej 
ko świadek, rzuca w twarz publicznie, w sali sądowej „całą Rzeczpospolitą. Ukonstytuciwał się zarząd 
pod (adresem rodziców, że obwiniony: „nie miał w domu | główirty związku z siedzibą we Lwowie. — zā- 
opiski i szed} samopas“. j iwferdzając oddziały w poszczególnych dzielni- 
Aptekarza Tadeusza Haładewicza „razilo“, że Fi-| Cach. Prezesem zarządu głójwinego został wy- 
lasiewicz z „dobrej rodziny” a był lewicowcem. Obecny | brany adwokat Dr. Dziędzielewicz ze Lwowa 
gość Polski, Cziczerin, pochodzi z jlepszej rodziny, | 4 zastępcą mecenas Cezary Ponikowkski z War- 
jak Filasiewicz, nie ma w rodzie ani jegnego... apto szalwy. 
karza, a jest komunistą 1 wybitnie mądrym człowie- | KEEKINKICZENNNACWYW NM E 


kiem, mąż zaufania... Lenina. Magister Haładewicz, to 
zksyczny. poprezeni r Bela Kuhn bawił w Wiedniu. 


kłasyczny reprezentant tzw. towarzystwa. 

W numerze 221 żądaliśmy wyjaśnienia z posta- BUDAPESZT. 27. 9. (Pat.), Według do- 
wionej przez inż, Kornelię. Należałoby wyjaśnić, CO | niegjeń “Pester Loydu“, Bela Kuhn spędził pod 
53 lat bczący Henryk Toeplitz, zamożny dyrektor | nazjwiskiem Schwartza we Wiedniu czas od 24, 
domu handlowego miał wspólnego z 20-0 letnim sMo 126. sierpnią i brał udział W kongresie. po ukon- 
cem — śp. Kornellą?! Toeplitz zeznał, że poznał Śp. | Stytuowimin się węgierskiej partji komunisty- 
Kornelię iw restauracji, przestawał z nim w tak zaży- cznej. Przy Glockengasse Nr. 6 znajduje się 
łych stosunkach... towarzyskich, że dawał mu pie- | mało odwiedzana bibljoteka izrachtów, starer 
niądze, myślał o spłacie długów jego, cheiał dawać | (tr edofwków, do której człenkowie kongresu 
zaliczkę, śp. Kornella spał, jadł i mieszkał ty. sta- komunistycznego. począwszy c godz. 9 rano 
ruszka Tocplitza, który sobie jednej rzeczy nie mógł schodzili się po jednemu i dopierci o godz. 18 
przypomnizć, a to w jakim towarzystwie przebywał z mogli oddzielnie opuszczać salę konferencji. — 
z śp. Korncllą?,. Z dotychczasowego przebiegu roz- Stosując się do tych przepisów brali udział wi 
prawy wynika, że stosunek Toeplitza do młodego 3-dnioiwtych obradach oprócz Beli Kuhna. da- 
Kornelli był mętny, zdaje się być podłożem znudzenia łup; komisarze Landler. Alnar i Hirosick, oraz 

szereg znanych przywódców komunistycznych, 


się jego do życia i obecnie rozpatrywanej tragedji 
naszego „życia towarzyskiego”. Sprawa wymaga wy- Do Ah. cmaci 
Że sportu. 


jaśnienia. s 
Inż. W. Jarra ma lat 45 jest zaoźnym «<złowie- 

HASMONEA—LECHJA 1:1 (0:0). 

POGOŃ—CZARNI 5:1 (2:1). 


kiem, i składa wizytę, utrzymuje stosunki z smarka- 
czem śp. Kornellą t Fiasiewiczem, przyjmuje ich zwie- 

Sprawozdanie z obu metchów podamy w jutrzej- 
szym numerze, 


rzania się itd. Na pytanie przewodniczącego „obu 
rza się“ inż. Jarra i broni swojej żony! Tu znowu 
niewyjaśniona sprawa, skoro powtórzymy zeznania inz, 
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Jak spryciarze ehławiali się na emigrantach pol. w Ameryce. 


| polskich zamieszkatych wo Chicago. 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


Jakób Faktor w Chicago był do niedawna gohkbro- 
dą. Obecnie jest właścicielem biura pośrednictwa sprze- Zakupili oni wielkie obszary ziemi w fpowiecje 
daży realności, przynoszącego miljon do półtora mi-| Oraneg we Florydzie, które podzieliwszy na półakro- 
ljona (dolarów zysku rocznic. Pan Jakób założył swe | we, działki, sprzedali je po wygórowanych cenach, 
przedsiębiorstwo z najwyraźniejszym celem oszukiwa- | pzeczcgólnie Polakom amerykańskim. ed 
nią paiwnych chłopów polskich ale na szczęście „opie- Oszustwo kompanji łapichłopskiej polegało na tem, 
racjom* jego położył dość wcześnie koniec sędzia Śled- | że gy! plakatach i rozrzutkach rozsyłanych przez pocz- 
czy, który polecił aresztowanie jogo i jego wspólników | tę opisywali swym klijentom, niestworzone cuda, co za 
M. Drukcra Iimmeisleina i Newtona Ieldmana. świetny interes zrobią, jeżeli zakupią sobie działki. 

l ; zd | , Jedno z ogłoszeń oszukańczej kompanji brzmiało: 


Dowody śledcze stwierdzają, że Faktor poprzedmo 
dokonał wielkiej oszukańczej transakcji w Anglji i kpt 
z powierzchni, akurat w chwili „gdy miał być areszto- 
wany przez detektywów maugielskich, Zarobek jego na 
oszukańczych transakcjach gruntowych w Anglji do- 
szedł |do 500.000 dolarów! i część z tego przywiózł 
Faktor ido Chicago. 

Faktor i Druker byli duszą oszukańczej spółki 
realnościowej, której ofiarą padły setki emigrantów 


Echo głośnego pojedynku. 


Redaktor Stpiczyński skazany na miesiąc twierdzy. 


„Ziemia położona jest na przedmieściu miasta 
Or! najs, druricgo największego miasta we Florydzie“, 


„Ziemia jest doskonałego gatunku położona na 
suchej wyżynie“. 

„Woda. |gąz i elektryka są gotowe do użytku”. 

„Inspektorzy pocztowi zbadali grunta, 
do kompanji i uznali je za zdrowe”, 


= 


należące 


W warszawie odbył się w czwartek przed sądem |pojedynkowe zostały zachowane. Obaj adwersarze po 


U 


okręgowym proces redaktora Stpiczyńskiego, którego | zakończeniu pojedynku mieli po sześć ran“, 
bronił adw. Paschalski. Oskarżenie popierał proku- Prokurator |popicrał oskarżenie _i fprosił o uka- 
rator Borowski; sądził Jaworowski. rąnic redaktora Stpiczyńskiego. Adw. Paschalski wy- 


Do rozprawy byli wezwani dwaj świadkowie: po- 
seł na Sejm Kościałkowski i (generał Zagórski. 

Pierwszy w zeznaniu swojem podał, że redaktora 
Stpiczyńskiego |wyzwał ma |pojedynek gen. Szeptycki, 
czując się obrażonym przez artykuł, umieszczony wi 
jednym z numerów *,„Głosu prawdy“. Walczono na 
ciężkie szable wojskowe, przerwano pojedynek wów- 
czas, gdy red, Sipiczyński został ranny mad okiem, 
przyczem krew zalała mu oba oczy, tak, że nic nie wi- 
dział. Red, Stpiczyński musiał przyjąć pojedynek, po- 
nieważ nieprzyjęcie wyzwania groziło mu, jako ofi- 
cerowi rezerwy, przykremi następstwami. 

Gen. Zagórski oświadczył: „Gen. Szeptycki 
uważał, że obraza jest ciężka i kładł nacisk na nas, 
jako na swych sekundantów, aby pojedynek odby! się 
na broń białą, jako najcięższą. Sekundanci red. S. 
nie chcieli się początkowo zgodzić, wobec czego obie 
strony (sekundanci) wybrały na arbitra posła Zdzie- 
chowskicgo, który orzekł, że pojedynek winien się odbyć 
na szable, Spotkanie odbyło się w gmachu sądu woj- 
skowego na placu Saskim, w lokalu klubu szermier- 
tzego; SOSA było zapa PLA na p aby reguły 


kazał paradoksalność położenia, w którem, gdyby re- 
daktor Stpiczyński nie przyjął wyzwania i nie stanął 
do pojedynku, grozil mu jednostronny protokół, w 
następstwie zaś oficerski sąd honorowy, wykluczający 
go z korpusu olicerskiego, oraz zarządzenie formalne 
ministra spraw wojskowych, wykonywującego wyrok 
sądu honorowego. 

Kicdy zaś redaktor S. poddał się rygorom hono- 
rowym oficera rezerwy, nie kwestjonując ich, ani przez 
chwilę, prokurator pociąga go do odpowiedzialności 
karnej w zwykłym sądzie państwowym, Wnosił więc 
ze względu na kolizję obu ustaw karnych o unie- 
winnienie redaktora Stpiczyńskiego. 

Podsądny iw ostatni m słowie oświadęzył, że jako 
stary żołnierz, który od roku 1915 walczył o niepo- 
dległość Polski, nie mógł odmówić satysiakcji gen. 
Szeptyckiemu. Nadto przyjął pojedynek dlatego, po- 
nieważ w jednym ze swych artykułów zarzucił był gene- 
pałowi — brak odwagi osobistej. 


czyńskiego na jeden miesiąc twierdzy. 


Awanłura w sali sądowej. 


Zdenerwowany oficer wydobywa browning. 


iwytrącił kap. Oblyemu broń z ręki. 
poiwistało zamieszanie. 

Kap. Ohly odprowadzony na kcmendę O. 
W. zeznał (wobec dowódcy O. W. płk. Kostrze- 
(wskiego co następuje: 

(„Działałem pod (wpływem chwilowego za- 
imroczenia, a nie mogąc przeboleć icdsądzenia 
mie od czci. wWydobyiem bratming, aby po- 
zbawić się życia, które już dla mnie p wydaniu 
wyroku nie przedstawia żadnej wartości. Broni 
nie miałem gotojwiej do strzału, a rewclwer wy- 
padt mi z lewej ręki przy ie ER gdyż 
jestem inwalidą pozbawionym prawej ręki. 
Przypominam sobie, że po upadnięciu rewfcłwe- 
ru, rzuciłem się na biurko ze spazmatycznym |. 
płaczem. 

Po pitzesłuchaniu odstałwionie. kap. Ohlyego | 
do prokuratury sądu wio jskcwego. Dalsze śledz- 
| iwo prowadzą władze wojskcwe. Wypadek 


Sala rozpraw sądu powiatowego: karnego wi 
Krekociwie była onegdaj widownią niezwiykłej 
sceny. która tylko dzięki szczęśliwemu zbiego- 
gojwi okoliczncści nie przybrała tragicznych roz- 
miarówl. Sędzia Kwieciński rozpatrywał spór o 
obrazę czci kap. Adolfa Ohly'ego, przeciw! p. 
Leonojwii Salzowi. kcjnisarzowi targowemu ma- 
gistratu krakojwskiego. P. Salz zrobił w! swim 
czasie doniesienie na kap. Oklyego do komisji 
dyscyplinarnej 20 p. p., że ten mimo zobofwiią- 
zania się pod słowem honkiru nie oddał Sal- 
zolwii wi oznaczonym terminie kwęfky 10 zł. Wo- 
bec tego zarzutu Ohly (włytorzył przeciw! Sal- 
zojwi skargę o obrazę czci, çd którego to za- 
rzutu Salz został onegdaj przez sędziego 
Kwiecińskiego uniewinniony. Po iggłoszeniu wy- 
toku kap. Ohly 
MOMENTALNIE DOBYŁ REWOLWERU 
i zajwbłał: „Odsądzacie mnie panowie od cza 
i wiary“, przyczem począł manipulować koła 


rewolweru. W tej aś obrońca dy. Sawy nie. 


Kandydat na- ca do | Dahomeju. 


STRYJ, (we wrześniu, 
Od czasu powstania państwa najtęższe głowy szu- 
kają daremnie sposobów obniżenia wydatków, aby bud- 
żet doprowadzić do porządku; kierownicy Ministerstwa 
koleji myślą ciągle o samostarczalności, a. tymczasem 
starczyłoby pójść w ślady p. Mavtiniego, a Sprawa 
byłaby załatwiona. 


ftomista tak wielki, żę wszelkie ustawy i rozporządzenia 
władz kolejowych, ignoruje każdą rzecz, załatwia, na. 
podstawie, jak mówi sumienia, np. sprawę urlopu. 
Wprawdzie w lej sprawie istnieje ustawa t odpowiednie 
do niej zarządzenia Ministerstwa i Dyrekcji kolejo- 
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wej. Pan M. twierdzi jednak, iż urlopy nie należą się, 
a gdyby ktoś zuchwały powołując się na ustawę, pe 
„f Martini, jpo długich targach, zgadza się dać urlop, 
ale y zimie, Dziwi się przy tem, iż robociarz zamiast 
ładnie za taką propozycję podziękować, panu naczel- 
pikowi i wyjechać na sezon zimowy do Zakopanego, © 
wentualnie do południowych krajów, odchodzi wysoce 
niezadowolonym z procy jego robotników. — I czy jest 
czy to mie. oszczędność dla państwa? 

Złośliwi robotnicy powiadają, że po przepraco* 
wantu całego miesiąca, zgodnie z zarządzeniem Minister- 
stwa i Dyrekcji, należy się im wypłata na 1-go następ? 
nego miesiąca. P, Mariini innych trzyma się założeń, bo 
im prędzej robotnik dostanie pieniądze do rąk, tem 
prędzej je wyda na zakup takich zbytecznych rzeczy, 
jak żywności, albo odzienie, Tendencją p. Martiniego 
jest nauczyć ludzi oszczędności — posturał się więc 
o to, aby wypłata nigdy przed 10-tym się nie od- 
bywała, Pan Marini wie, że ubodzy duchem mili są 
Pana Bogu, przeto o ile sił mocy zwalcza każdą 
uświadamiającą pracę wśród rohotników (gdyż to tylko 
przewraca w głowie) dlatego budzo ostro występuje 
przeciwko tym, którzy chodzą na zgromadzenia ZZK, 

Również sumienie p. Martiniego każe mu być 
nie zadowo'onym z pracy jego robotników. I czy jest 
podstawa, czy niema podstawy wszystko jedno, a że się 
na tem. nie rozumie, stawia nadmierne wymagania, 
Gdy robotnik szykanowany „przez p. M. proponuje 
zwołać fachowców, by określili ćzas potrzebny na 
wykonanie danej roboty, odpowiada, że wszyscy opinjo- 
dawcy to hołota, a on powoduje się sumieniem. 

e według sumienia wszelkich rozporzą: 
dzeń Ministerstwa i Dyrekcji kolejowej. tak dalece 
absorbuje p. Martiniego, iż na głupstwo nie ma czasu 
np. nie stwierdził czy ilość szutru dostarczanego po 19% 
„wagonów dziennie przez dostawcę z Waniowie, odpo” 
wiada wadze podanej, na, frachcie i ludzie mówią, iż 
ilość każdorazowo dostarczonego materjału stanowiła 
akurat 1/7 cyfry frachtowej co zostało udowodnione 
przez urzędnika policji państwowej p. Guławskiego. 

Sumienie widocznie nie pozwala p. M. przepro- 
wądzić naprawy dachu' w warsztacie kolejowym, bo 
i cóż się stanic, jeżeli mury zmurszeją, jeżeli pasy, 
obrabiarki i inne narzędzia techniczne się zniszczą, 
wskutek tego, że ciągle mokną na deszczu, Gdy mury 
zmurszcją i roboty nie można będzie prowadzić, to 
parowozy i wagony pójdą za granicę, a Judzi się roz- 
pędzi. Rezultat będzie taki, że dla dozorowania ro- 
boty za granicą wyśle się kilka silnie protegowanych 
jednostek, które w ten sposób zdobędą sobie powab- : 


é 


„niejszy kapitalik (co już miało miejsce). 


Sędzia wydal wyrok, skazujący redaktora Stpi- | 


' nalamı. 


Pa remuneracji w wysokości 100 zł. 


ny; 


P. Marlini jest to naczelnik sekcji drogowej w įtaką samą remuneracją, gdyby manewrów wogóle .. 
Stryju. Zapoznany gjenjusz, samowystarezalnik i eko- | było. 


Poprzednik p. M. człowiek niepraktyczny orzekł, 
że nie dobrze jest, jeżeli pracownicy kolejowi w re 
iwocznem piją wodę z potoka zanieczyszczonego ka~ 
Wyznaczył więc miejsce, sprowadził rury be- 
tonowe na wybudowanie studni, ale sumienie p. M. 
nia pozwala dokończyć tego dzieła, bo przedewszyst» 
kiem oszczędności, 

Przytoczone przykłady nie wyczerpują całej po. 


| zytywnej działalności p. Martiniego, ale dostatecznie jed 
Na sali pad zobrazują osobę stryjskiego ekonomisty, ie 


AFER A CA AE ABE TRA ZOT KYRA JY E 
'2, dnia. 


Liężkie czasy. 

Wyszedł rozkaz z poleceniem wypłaty jednorazo- 
następującym 
i wojskowym. którzy brali czynny i bezpośredn. udział 
w manewrach polskich, 

a) oficerowie i chorążowie, którzy wchodzili w 
| skiad oddziałów, biorących czynny i pomocniczy w 
dział wedle ordere de bataille. 

b) rozjemcom i członkom komisji doświadczał= 


/ 
„ 


©) oficerom i chorążym, wchodzącym w skład kie: 
rownietwa manewrów. 

d) oficerom, przydzielonym do wojskowych misji 
cudzoztemskich, 
Natomiast nie mają prawa do tej remuneracji 


wywołał w całem mieście niezwykłe porusze- | w ojskowi, którzy byli na manewrach w charakterze wi- 


dzów, 

Także żołnierze nic nie dostali. 

Tyle wiadomość oficjalna, która będzie pokrze- 
pieniem dla biedaków, którzy bęzpośredni udział w 
manewrach brali. 

Ale pomyśleć, ile to ludzi można było poratować 
„mie 
Półtora miljona złotych kosztowały, jak swe- 
go czasu objaśniał min, Sikorski. My pr rachowaniu 
tych wydatków nie byliśmy, ale gdyby nawet tylko 
półtora miljona! Ileż dejar można było temi pieniądzmi 
załatać 
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„DZIENNIK LUDOWY“ 


Agifacja endecka na koszí państwa. 


Lwowskie kuratorjum szkolue — listonoszem Chjeny, 


W organie naszym podawjaliśmy nieraz sze- 
reg przykładów, stwierdzających, że lwowskie 
Kurator jum szkolne stało się ekspkzyturą Chje- 
ny. która w! nim się rządzi — jak 'szara gęś. — 
Smiałość Chjeny (wi miarę rozszerzających się 
Jej wpływów iw Kuratorjum dochodzi już de 
niebywałego cynizmu i bezczelnośc. Oto nat- 
£zyciele w| województwie tarnopolskiem ctrzy- 
mali w! ostatnim “Dzienniku Urzędowym”. roz- 
syłanym przez Kuratorjum — odezwę Związku 
Ludowp-Narodzwego, zapraszającą na wiec po- 
sła Korneckiego na dzień 23. września b. r. 


W odezwie zazniaczono, że piseł Kornecki 


zie om 


będ awiał sprawy szkolne — i tu nibył 


IWER 


List z Tarnopola. 


ma być uzasadnienie dla kolportoiwiania endec- 
kich agitacyjnych odezwi. 
a To (wjyzyskiwanie autorytetu władz szkol- 
nych dla partyjnych celów: endeckich — odbiywa 
się na koszt państwa, gdyż na dzienniku zazna- 
czono, że opłatę za perto niszczono *ryczał- 
tem“. W ten sposób przemycono i CHeziwiy a- 
gitujące za fwfiecem. 
Działaczom *Chjeny* (wydaje się, iż mając 
siwego ministra i swego Kuratora. mtia” już 
aparatem państwowym i na koszt Skarbu za- 
łatwiać swoje partyjne zamierzenia. A może 
dzieje się to za zezwoleniem p. St. Grabskiego. 
O to niezaiwodnie zapytają nasi posłciwie pana 
ministra oślwłecenia. 74 6, 


Ta 


- 


Pod dobrym znakiem... 


TARNOPOL, wrzesień 1920. 
k, Asumpt do powyższego nagłówka dają nam 
szczęte przez municipium naszego grodu prace w 
kierunku doprowadzenia wyglądu ogólnego miasta do 
przedwojennego stanu, | 
Zniszczone lise i hodniki wskutek wojny i dłu- 
goletni2go zaniedbania lusprawiedliwionego zresztą sto- 
sunkam;, wewnętezno 1 zewnętrzno- politycznymi od- 
budowuje się a prace w tym kierunku prowadzone 
wpływają częściowo na zmniejszenie — elementarnej 
klęski nawiedzającej nasze społeczeństwo — bezro- 
tobocia. 


do dobrego stanu 
pożądaną. C 
akcją 


jest rzeczą niezwykle pożyteczną 
hciejmy wierzyć, że płanowo prowadzona 
doprowadzi zagadnienie komunikacyjne w na- 
szem nieście do należytej wyżyny. 

KASA CHORYCH — „CHORA“. 


` Mio będąc obeznanymi z wiedzą medyczną nie 
jesteśmy W możności zapodać „choroby“ tutejszej 
Kasy chorych. W każdym razi: wnosząc z ogólnych 
sympiomów „choroby* mależy ją skwalifikować jako 
chorobę wewnętrzną, będącą może być wynikiem... 
piostrawności. 

Czyjej” Właśnie to pytame stawamy zarządo- 
wi dej intstytucji. Bo „pacjent“, klórego ci panowie 
„lecza“ zbyt żywo interesuje opinię społeczeństwa, w 
szczególności kaś Iwarstwy „robotniczej, wobec czego 
<zekamy okazania się biuletynu stanu „choroby“ — 
Kasy chorych, 


A l 
O STAŁY TEATR. 


Jednym z czynników kulturalno - spolecznych jest 
Zsprzecznie teatr. Kultura sceniczna danego społe- 
czebstwa względnie miasta to miara jego umysłowe- 
p posomu O podniesienie tego poziomu przez utwo- 

nie Stajej placówki teatralnej w naszem mieście nam 
właśnie idzie, i 
Sądzimy, że kilk 
jewództwa 4 
ezkó| śp 
temu w 


łe 


udziesięciotysięczne miasto, siedzba wo- 
całego szeregu! instytucji państwowych, 
ednich i powszechnych, ma dane wszelkie ku 
arunki aby taka instytucja kulturalno-społecz. 
na zaistniała. Skromna wprawdzie tradycja zespołu 
Btiatorski»go może stać się zawiązkiem stałego teatru 


Głodówka w więzieniu w Wiśniczu 
R Praw 11 więźniów politycznych, Osa- 
ła się 16, Rój celi w Wiśniczu! rozpoczę- 
czwartej i trwała do 19. bm! (lo godziny 
i Zosia z południu, a więc przez cztery dni 
niólwi a zerwfna pod wpływem rodzin więź- 
i odem głodówki było odrzucenie 
przez zarząd Więzienia prośby owych 11 więź- 
niów! politycznych io przeniesienie 7 ich ck nie. 
jakiego Koenigsberiga szpiega, który się aen ea 
nich zachowywał prowokujące Chwilowo prze 
bywa ów Koenigsberg z powo AR dstab p Ą 
fyl szpitalu więziennym. nięcią 
„ Wracajac do samej głodówik 
dzić, że zarząd [więzienia chciał 
tuszojwiać. odmawiając wszelkich 
om zaiuteresowianym, a naw 
formacji 
kowiskich, 
Więzienia 


i należy stwier- 
cała sprawę zą- 


et odmawiając in- 


— W czasie głodówki zawezwiano do 
dosyć znaczny oddział policji. 


Doprowadzenie głównych arterji komunikacyjnych | 


który osiągnąwszy 4 kzasem, wysok: puziwiu stałby sy 
chlubą kultury naszego miasta. 

Jako dowód, że powyższy w najgłówniejszych 
zaledwie zarysach rzucony projekt nie jest zadną u- 
topią, niechaj posłuży Stanisławów. Założony „tamże 
teatr im. Fredry stanowi w pełnem tego słowa zna- 
czemu kentrum, życia kulturalnego tegoż miasta. 

l Z SALI SĄDOWEJ. 

Jak jw kalejdoskopie przewijały się w czasie je- 
siennej kadencji sądów przysięgłych wypadki powojen- 
hej grozą przejmującej przestępczości, Oto typowe wy- 
potki. | i ~ oie 

I tak za zbrodnię morderstwa popełnionego na 
macosze pogrążonej twe śnie odpowiadał syn zamoż- 


| nego wieśniaka ze wsi Szlachcinice 28-letni Jan Kra- 
| śnicki, Wobec niemożności ustalenia czy sprawca nie 


o Z DRE OR a —-— DE 


Wyjaśnień osci. | peretka. 


korespondentcwi jednego z pism kra- | BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. 


cierpi, jak to ze sirony obrony podniesiono, na epi- 
lepsję, rozprawę odroczono, a oskarżonego ódesłanó 
celem (obserwacji do zakładu! psychiatrycznego. 

O zbrodnię rabunku popełnionego na osobie Piotra 
Czubki gospodarza z Czerniłowa oskarżeni, odpowia- 
dali przed sądem przysięgłych wielokrotnię karany 
Franciszek Mroczkowski, Edward Szincel i Jan Mach- 


nicki <zeladnik rzeźnicki. Na podstawie werdyktu sądu Ț 
skazany na 4 lata ' 


przysięgłych został (Mroczkowski 
a Szinec! ma 2 lata ciężkiego więzienia, zaś Machnie- 
kiego uwolniono lod winy i kary. 

Prawic 3 dm trwała ponownie prowadzona roz 
prawa przeciw członkowi stronnictwa „Piasta“ b. ko- 
misarzowi ziemmskiamu Rudolfowi Piechurskiemu, oskar- | 
żonemu © nadużycie władzy urzędowej i branie tal 
pówki. Od pierwszego zarzutu uwolniono go, zaś co do 
drugiogo, z powodu udowodnienia oskarżonemu jednego 
faktu brania łapówki winę zatwierdzono, a sąd skazał 
go za to na karę 8-mi'sięcznego "więzienia, «skonsu- 
mowanego (aresztem, śedczym, | 
Ostatnią wreszcie rozprawą była zbrodnia mor- , 


przez (wdowę (ze wsi Białej na swem nieślubnom dziecku 
w lipet b. r. Oskarżoną matkę trojga nicletnich dzieci 
od inkryminowanych jej przez akt oskarżenia zbrodni 
Alwolniono, a bkazano ją jedynie za zaniedbanie przy po- 
rodzie ma karę 2-miesięcznego więzienia z wliczeniem 
aresztu śledczego. 

Mar, J. 


Kiteratura, nauka, sztuka. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WELWOWIĘ. | 
Wtorek o gogz, 3.30 popoł. po cenach do połówy 

zniżonych „Uciekła jmi przepióreczka,..', komedja. 
Wtorek o godz. 7.30 wiecz, „Faust“, opera. 
Środa o godz. 7,30 wrez. „Aida“, opera. 


REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI (ul. Słoneczna). 


Wtorek o godz. 7.30 wtecz. „Taniec o północy”, 
sztuka, 
Środa o odz. 7.30 wiècz „Dwaj mężowie pani | 


liksa Gandera. 
Czwartek o godz. 7.30 wiecz. „Hrabina Marica‘, 


I 
Środa, 30. 'września: Paweł Kochański, skrzypek. 
t k 899—3 


derstwa wzgl. dzieciobójstwa rzekomo popełnionego | 


Z TEATRU „SEMAFOR“, Ożywiona praca nad 
przygotowaniem premiery tego młodego teatru — do- 
biega końca. Program odznacza się niezwykle barwną 
rozmiaitością. Na szczególną uwagę w nim zasługuje 
zużytkowanie poraz pierwsze do celów teatralnych 
Kolberga, z którego cennych zbiorów dobyto i opra- 
wiono Sscenicznie prześliczne pieśni łowiekie j kujawy 
skie. żywą i niezwykle ciekawą inscenizacją odznąe 
cza się „Gelono, strzyżono* Mickiewicza i „Wyrok 
Zeusa”, Sienkiewicza. Świełnym żartem, ukazującym 
parodysiycznie bio-mechaniczny teatr Meyerholda, jest 
inscenizacją tyle popularnego we Lwowie „Balu wetera» 
nów“. W czysto dramatycznej części programu po- 
tężne wrażenie robi „Juana“ Jerzego Kaisera. Ciekawą 
bardzo próbą ukazywąpia deziluzyj scenicznych jest 
opracowanie oryginalnej farsy japońskiej „„Hanako*, 

TEATR WIELKI, daje dziś o godz. 330 po 
poł. po cenach do połowy obniżonych, głośną dziś 
komedję Stefana Żeromskiego „Uciekła mi przepió- 
reczka*, która na każdem dotychczasowem popołud- 
niowem przedstawieniu zapełnia widownię teatru. 

TEATR NOWOŚCI. wystawia dziś wstrząsający 
dramat Karola Mere „Taniec o północy“. — Niezwykle 
interesująca sztuka ta, chwilowo schodzi z repertuaru, 
ustępując miejsca nowejł premierze, która ukaże się 
w środę, bież. tygodnia. Będzie nią przepyszna, lek- 
ka komedja francuska Feliksa Gandera pt.: „Dwaj 
mężowie pani Marty”, w której znajdą szerokie pole 
do popisu wykonawcy ról czołowych pp.: Rasińska, 
Dobrzańska, Jankowska, Szczęsna, Dobrzański i Kwiat- 
kowski. Reżyserja tej premjery spoczywa w niezawod- 
nych rękach p. Dobrzańskiego. 

„CODZIENNIE O 5-TEJ*. szampańska komedją 
Hennequtna i Vebera, która przez długi szereg ty- 
godni święci tryumfy na scenie warszawskiej, ukaże 
się w końcu przyszłego tygodnia w teatrze Wielkim, 
w wykonaniu najwybitniejszych sił zespołu, pod reży- 
serją p. Okornickiego. 

TATROU DAWKI ORAGE FIE ERA i KOPEWOKKC 
Sprawa „%Mazagi". 


Znany ze skrupulatności i prąwfĥiczej wie- 
dzy, sędzia śledczy Słolwikowski, przedstawił 
(wniosek na wypuszczenie Pistnera, co jest rów- 
noznaczne z puszczeniem lwi ruch i zabezpiecze- 
nie fabryk *Mazagi', które mogą uiścić się z 
dlugówi li tylko przez produkcję i pracę! 

Izba radna sprzeciwiła się twnioskowi sędzie- 
„go Śledczego. czyli 1200 łudzi zostaje bez jchleha. 


PX 12 MDL. DŁICY | RDADAZ 


m NADESŁANE. 
(Za tę rubrykę Medakeja mio odpowinika). 

pes TE EPOCE ERC 

> TEEREDE "WJ cZ-WFWIENKEW| 


500.000 Zł. 


wypłaciliśmy 
w poprzedniej 


LOTERII KLASOWE) 


tytułem różnych wygranych. 

Obecnie sprzedajemy losy I. klasy nowej 
loterji. — Główna wygrana 400.000 Zł. 
Razem 32.000 wygranych w sumię 10.000.000 Zł. 
CAŁY LOS 40 zł POŁÓWKA 20 zł. 
C(WIARTKA 10 zł. Po otrzymaniu za- 
mówienia przesyłamy los oraz czeki pocztowe. 


Dom Bankowy SCHÜTZ i CHAJES 
Lwów, pl. Marjacki 7.  835— 


= 


Z ruchu zawodowego. 


$ ZWYCZAJNE MIESIĘCZNE  ZGROMADZE- 
NIE PEŁNEJ RADY ZAWODOWEJ odbędzie się we 
czwartek (dnia 1. pażdziernika o godz. 7-mej wieczór 
we własnej sali przy ul. Ossolińskich. W Zgromadzeniu 
| Marty", premiera. Lekka komedja w 3 aktach Fe- biora (udział oprócz delegatów (£ delegat na 50 człon- 


ków) wszyscy członkowie Wydziałów Robotn. Zw. zaw. 
Porządek obrad: ‘Krótkie sprawozdanie Wydz. 
wykonawczego i omówienie sytuacji pracy w mieście 
oraz program działalności na przyszłość. 
Punktualne przybycie konieczne, 
Andreasik A. 
sekretarz, 


Kornel Żelaszkiewiez, 
przewodniczący. 
a 
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Miożliwości naszego 


1. JUGOSŁAWIA. 


W r. 1924 nasz wywóz do Jugosławji wynosił 
507.849 kwintali na sumę 3.115 tys. zł. (05 proc. na- 
szego 'ogólnego wywozu). W tem największe pozycje 
parafina, żelazocjanki i żelazicjanki, blacha żelazna i 
stalowa, powrozy i sznurki niesmołowe, Z powodu 
podpisania ky r. 1924 traktatu handlowego jugosło- 
wiańsko-włoskieggo zdobycie tamtejszego rynku dla na- 
szego przemysłu! jest obecnie bardzo trudne, Włoskie 
towary są o wiele tańsze i mają w Jugosławii „pierw- 
szeństwo, kW 


2. RUMUNIA. 


Do Rumunji wywicźliśmy w roku 1924 towarów 
2,431,762 kwintali na sumę 78,611 tys. zł. Poważną 
grupę kw! wywozie maszym stanowiły paliwa i pocho- 
dne 1,618.220 kw. — na sumę 5.366 (62 procent 
naszego ogólnego wywozu). Węgłel nasz zawsze jest 
pożądany przez koleje rumuńskie, Aby móc liczyć na 
poważny zbyt powinien się, kalkulować taniej, niż 
ropa naftowa i drzewo, którymi go w Rumunji zastę- 
piją. ME ZANE 

“ Największy był wywóz tekstyijów: 47.551 kw. na 
sumę 53.426 tys, zł. W tem najwięcej wyrobów baweł- 
nianych. Eksport ten ma widoki na szereg lat do chwili 
powstania rumuńskiego (przemysłu tekstylnego, który- 
by zaspokoił całkowicie wewnętrzne zapotrzebowanie, 

Metali i wyrobów metal, wywieźliśmy 138.635 
kw, na sumę 10.435. Z tej grupy najbardziej pożąda- 
nemi są iw Rumunji: narzędzia rolnicze, silniki, ma- 
szyny |do przemysłu hutniczego, obrabiarki do metali, 
Polska eksport materjałów kolejowych ma widoki roz. 
woju z (racji bardzo przychylnego względem nas, sta- 


een Gimn may wm 
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Kapelusze stare każdego ro- 


4 e „ 
Panie i Panowie dzaju przerabia va najnowsze 
fasony. Pierwsza krajowa fabryka kapeluszy Rudolfa Neu- 
welta, Baionowa 3 Składnice; pl Marjacki 8, Kazimierzow- 
ska 25, Krakowska 25, Gródecka 72, 851 — 
Dbający o swoje zdrowie — kupują naj- 


=" 
Fanos ie! lepsze pierwszorzędne hygieniczne acty- 
kuły gumowe z gwarancją, tuzin Zł 2, 3 i 4 tylko u firmy 
S. FEDER, Lwów, Sykstuska 7. Wysyłka na prowincję d 
akretnie odwrotnie. 


} Ja wierac. milin. 1 szpaliowy swyklo za kchstein m a 1 go ST "TY 
zh —48. Nadexiane Zł, —'36. w tekście 72. m 2 €P Fala LS W, BZ DW E <A. 
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siej 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


eksportu na wschód. 


nowiska wladz rumuńskich. Przemysł terpentynowy 
polski Iwinien się zatroszczyć o wprowadzenie swego 
artykułu — gdyż Rumunja wcałe tego działu prze- 


mysłu miu posiada. Rumunja posiada tylko 11 uru- 
chamionych cukrowni, zmuszona więc jest sprowadzać 
cukier z zagranicy. z 

Na zbyt pozatem mogą liczyć: wyrohy emaljo- 
wane (naczynia do domowego użytku), kuto-lane (ko- 
ciołki do imamałygi), wyroby szklane, szkło stołowe, 
butelki, syfony, płyty szklane. szkło szybowe, papier 
i wyrohy z papieru i ekstrakt garbarski. 


a 


3. TURCJA. 


Do Turcji wywieźliśmy w r. 1924 towarów 746 
kw. na sumę 34,400 tys. zł. Z artykułów tam najbar- 
dziej poszukiwanych mależy wyszczególnić: maszyny 
rolnicze (traktory, %niwiarki, kosiarki, wiązałki, płu- 
gi), maszyny do wyrobu trykotaży. Z wyrobów żelaz- 
nych - liny stalowe, żelazo handlowe. Z tekstyljów 
wyroby bawełniane. Z wyrobów szklanych wszelkie na- 
czynia domowego użytku. Z artykułów chemicznych. 
mydłą i pachnidła. 


4. GRECJA. 


Oczekujemy twejścia w życie nuwozawartej tuno- 
wy handlowej, by poruszyć nasz przemysł bielski, 
który ma zamiar zająć się cksportem swych wyro- 
bów sukna. W roku 1924 wywieźliśmy tam przeważnie 
skóry surowe 1 suszone, liny powrozy i sznurki nie- 
smołowe, Ogółem wywóz wynosił 655 kw. na sumę 
88 tys. zł. (co me stanowi O'1 proc. naszego ogólnego 
wywozu), Widoki na zbyt mają wyroby emaljowane, 
podkłady kolejowe, teksiylja. 
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zogulowano, 


ŚLUBNE 


ZEGARKI SZWAJCARSKIE 
|OZRĄCZKI 


| oraz B Qi D zZ l K p , Z GWARANCJĄ 
| 826 w wielkim wyborze — poleca najtaniej 


j 
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B. GRUNBERG, Lwów, 


WRZE 


Nr. 228 z 


5. BULGARIJA. 

W Bułgarjj daje się zauważyć rozwój przemysłu 
tabrycznego. Możemy więc mieć nadzieję na zbyt na- 
szych artykułów wywozowych. a mianowicie drzewa, 
cynku, blachy, płyt cynkowych. żelaza sztabowego, 
maszyn, artykułów metalowych, przetworów ropnych. 
Pozatem iekstylja i materiały wybuchowe, Obecnie po- 
szukiwane (są pługi i inne narzędzia rolnicze. W r. 
1924 nasz wywóz wynosił i0.922 kw. na sumę 2148 
tys. zł, ko nie stanowi 01 proc. naszego ogólnego 
wywozu. 
Sprawy partyjne. 

* POSIEDZENIE KOMITETU OBWOD. P. P. S. 
DLA WSCH. MAŁOPOLSKI. odbędzie się w niedzielę 
1l. października br. o godz. 10-tej rano w lokalu 
„Dziennika Ludowego”. uł Sykstuska 21. 

Na porządku: dziennym: 

1) Sprawozdanie z działalności w obwodzie. 

2) Sprawy organizacyjno - oświatowe 

.3) Sytuacja polityczna i tospodarcza. 

4) Wnioski i interpelacje. 

Ze względu na ważność spraw uprasza się wszyst- 
kich członków, zwłaszcza z prowincji o bezwarunkowe 
przybycie, ” É 

t * DOROCZNE ZGROMADZENIE PARTYJNE 
F. P. S. W BORYSŁAWIU ze współudziałem posła 
tow. J. Moraczewskiego odbędzie się w niedzielę, dnia 
4. października b. r. o godz. 10-tej rano w sali „Domu 
Ludowego“. 


Porządek dzienny: 
1) Sprawozdanie z dzialalności. 
2) Wybory-Rady Rob. P. P. S. 
3) Sytuacja polityczna i gospodarcza. 
4) Wnioski i intenpelacje. 
Wstęp tylko za okazaniem legitymacji partyjnej. 


TEE. RA. 7 CHE 2 a sa a 0 


Ba 1-ej atr. ZJ. —-70 Drobne ogł. za słowo Z2, —"16 ; 
Komenikaty Zł. —'48, zamiejscowe o 26*/, drożej 7 


M 16 Nie wyrzucajcie starych kapeluszy, lecz 
Panowie! dajcie takowe przerabiać na Emito 
fasony do Pierwszej krajowej fabryki kapeluszy Rudolfa 
| Neuwelta, Balonowa 3, Składnice: pi. Marjacki 8. Kazimie- 
rzowska 25, Krakowska 26, Gródecka 72 - - 


Większa Rafinerja Nafty 
w Małopolsce 
poszukuje 
rutynowanego 
werkmistrza 


Oferty nadesłać pod „Petrol“ do Admi- i 


nistracji tego pisma- 905—3 


Zalety i wady. Nadeślij charakter | 
pisma swój lub zainteresowanej 
osoby, zakomumikuj: imie, rok, 
miesiąc urodzenia. Otrzymasz | 
szczegółową anajizę charakleru, | 
określenie, zalet, wad, zdolności 
przeznaczenie. Analizę wysy- 
laru po otrzymaniu 3 złotych. 
Osobiście przyjmuje od 12-7. 
Protokoły, odezwy, podzięko- 
wania najwybitniejszych osób 
stolicy. — Warszawa, Psycho- 
Grafolog,  Szyller - Szkolwik, 
Piękna 25-4, 
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DZIENNIKU 
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SPRZEDAJE 


;ARNIA LUDOWA 
LWÓW, UL. SZAJNOCHY L. 2. 


Wszystkim Członkom Związków Zawodowych za potwierdzeniem Organizacji. 
Jedna trzecia część gotówki przy zakupnie, reszta w dwu ratach miesięcznych. 


Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy. 


Bezrobotnym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach —- zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie cbjętości do 10-ciu słów 


. 


UCHALTER BILANSISTA. zdoiny korespondent i steno- 

graf polsko-niem., biegły pisarz na maszynach poszu- 

kuje jakiejkolwiek posady. Józef Tannenbaum, Lwów. ul. 
św. Piotra 5/1. 


ARRI ze szkołą wydziałową poszukuje posady. Wiado- 


mość w Administracji pod »Uczciwa«. 


DOLNA krawczyni z krojem poszukuje pracy w domu 
@ə prywatnym pod skrawczynic w Administracji. 


OSZUKUJĘ zajęcia jaka monter. — Łaskawe zgłoszenia 
Dragończuk, Friedrichów 7. 


GH3OSZUKUJE jakiegokolwiek zajęcia. Łaskawe zgłoszenia 
pod »uczciwy< do Administracji. 


, 


Zastępca uaczeln, redakt. i red. odpow. BRONISŁAW SKALAK, — Druk. Lud. Sp. Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77 — Tel. 406. 


